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W JUGOSŁAWII
NA TEATRZE WOJNY

CHORWACJA NIEPODLEGŁYM PAŃSTWEM

Gen. Kvaternik oświadczył w odezwie radiowej opublikowanej przez radiostację agramską 
co następuje:

Z łaski Bożej i z woli wielkiego sojusznika po ciężkiej walce narodu chorwackiego i chor­
wackiej obrony krajowej dzięki sile decyzji dr. Pawelicza, ogłosiliśmy Chorwację całkowicie 
samodzielnym państwem.

Wzywam wszystkich zwłaszcza oficerów, podoficerów, urzędników itd. do zameldowania 
się w Zagrzebiu lub w innych miejscowościach i do złożenia przysięgi na wierność niepod­
ległej Chorwacji. Obejmuję całkowitą władzę wojskową. .Zuboj suprem I" — (Gotów do walki).

Niemieckie bombowce Stu-ka bombardują greckie pozycje wśród

Posuwanie się budzących postrach niemieckich wozów pancernych 
w Serbii obok lejów bombowych i barykad.

SALONIKI 
ZDOBYTE 

Niemieckie oddziały 
pancerne wdarły się 
już w trzecim dniu 
pochodu aż do Sa­
lonik. Cała armia 
grecka w Tracji po­
między Varder i gra­
nicą turecką skapi­
tulowała wobec tego 
bez żadnych warun­
ków. Na zdjęciu na­
szym widzimy port Sa­
loniki widziany z lotu

Niemieckie kolumny zmotoryzowane posuwają się w Jugosławii 
naprzód, transporty z jeńcami wstecz.



Rejkiawik, stolica wyspy, 
jest wprawdzie małym ale 
nowoczesnym miastem.Na 
zdjęciu rynek z kościołem 

ewangelickim.

U góry: Ogólny widok 
południowego portu Islan­
dii, którego okolice są po­
chodzenia wulkanicznego.

Iak widać z rozwoju obecnej wojny zagląda ona raz 
po raz do krajów, które zdawałoby się nie mają z nią nic 

wspólnego i stoją od niej zdaleka. Tak się jednak zdarza, 
że zostają one zaplątane nieraz mimo swej woli w obecne 
wojenne zapasy i z dnia na dzień ze spokojnego kraju 
stają się one terenem wojny. Taki właśnie wypadek zaszedł 
z jedną z największych wysp świata, Islandią.

Islandia to niezwykle dziwna ziemia, pełna tajemnic, 
oryginalnych krajobrazów, ziemia o swoistej kulturze bar­
dzo odrębnej i bardzo indywidualnej, gdyż pozostającej 
od wieków bez obcych wpływów. Wyspę tę odkryli w VII 
wieku po Chrystusie mnisi irlandzcy a wkrótce później 
stała się ona terenem kolonizacji dla przedsiębiorczych 
Wikingów, którzy na swych chyżych łodziach szukali no­
wych krajów, bardziej żyznych od ich ojczyzny. Pierwsi 
ci koloniści stworzyli też podstawy późniejszego państwa, 
które jakkolwiek od XIII wieku pozostawało pod władzą 
Norwegii, a od r. 1380 podlegało królom duńskim, to 
jednak żyło właściwie życiem indywidualnym, zachowując 
dużą odrębność. Odrębność ta daje się zauważyć choćby 
już w zgromadzeniach zwanych „Althingi", na których 
zbierają się chłopi wyspy. A poza tym odbija się ona 
w prawodawstwie pochodzącym z najwcześniejszych wie­
ków istnienia wyspy.

Historia tego kraju pełna jest walk politycznych gdyż 
przez długie wieki walczyły tutaj o tę ziemię dwa państwa, 
tj. Norwegia i Dania a skutkiem tych walk było wewnętrzne 
rozbicie. Dzielny jednak naród islandzki składający się 
prawie wyłącznie z zahartowanych do walki z żywiołami 
i z życiem chłopów nie zatracił własnych zdobyczy kultu­
ralnych i pozostał sobą. Posiada on zresztą własny język, 
posiada ciekawą literaturę obejmującą jeżeli chodzi o da­
wne wieki niezliczoną ilość pięknych podań skandynaw­
skich w czasach zaś nowszych żyła pewna ilość autorów 
tworzących nową literaturę islandzką.

Islandia jakkolwiek jest wyspą o dużej rozległości, po­
siadając przeszło 102.000 km kwadratowych, to jednak jest 
mało zaludniona a jedynie 45 000 km zamieszkałych jest 
przez ludzi.

Wśród tych 100.000 mieszkańców nie ma zupełnie analfa­
betów, co jest poza krajami skandynawskimi jedynym 
prawie wypadkiem w Europie. Urządzono w tym kraju 
szkoły wędrujące, posługujące się zimą renami, i przeno-

Na prawo: Na olbrzymich ska­
łach Islandii gnieżdżą się nie­
zliczone ptaięi, których jaja 
stanowią pożywienie ludności.



Ludzie wychodzą, aby rozglądnąć się, jak poukładać 
materace, jeżeli je dostaną. Z pewnością znajdzie się w Lon­
dynie parę materaców. Nie mają o to kłopotu. Kiedy wyszli, 
wróciła Peggie. — Co teraz wyszpiegowałeś? — pyta uśmie­
chając się i bierze mnie pod rękę.

— Wywiadywałem się o przemysł lotniczy.
— Czy ty musisz ciągle się o to dowiadywać?
— Przychodzi samo ze siebie.
— I co oni ci opowiadali?
— Powiedzieli, że przerywają robotę na tak długo jak 

długo trwają alarmy. A więc całe noce i pół dnia.
— No tak, — rzekła, — a ty co myślałeś? — Zwraca się 

twarzą do mnie i spogląda na mnie ze zdumieniem. —
— W domu są bombardowani, jedzenia prawie wcale nie 
dostają, i na swoich posterunkach nie mieli by jeszcze być 
pewni? Znasz fabrykę, w której ci dwaj pracują? Stara 
szklarnia, w której szyby drżą, gdy tylko w pobliżu zjawi 
się propeller. Nie potrzebują czekać wcale na bomby. 
A zresztą jest to tylko gadanie ministerstwa. Przecież oni 
nie mają materiału. Mogą więc spokojnie stać w schronie, 
jak długo zdani jesteśmy na aluminium z naczyń kuchen-

Musiałem mieć minę bardzo zdumioną. — No, a na cóż 
innego, kochany? — mówi i pocałowawszy mnie delikatnie 
w policzek, wzięła mnie za rękę i pociągnęła do kuchni.
— Widzisz — powiedziała kiedyśmy już stanęli w kuchni, 
gdzie na ścianach wisiało 8 błyszczących od czystości na­
czyń metalowych. — Moja poprzedniczka nie oddała ich 
też podczas ostatniej zbiórki. Lord Beaverbrook będzie 
rnusiał zbudować o jeden ogon do samolotu mniej. Ale 
zato otrzymają nasi robotnicy gotowaną zupę.

W tej chwili słychać w sąsiednich pokojach kroki. To 
wracają nasi dwaj przyjaciele. Jeden z nich pcha przed 
sobą wózek dziecinny. — Ze sklepu obok, sir, dla mojej 
Mary. Mam nadzieję, że dostaniemy i kołdry, jeśli pocze­
kamy do nocy.

— Yes, sir, — mówi teraz także Szkot — jeśli zaczekamy 
do wieczora. Komenda do uprzątania tak prędko się nie 
rozlega. Gruz leży tutaj już od dwóch dni.

Nadszedł właśnie list i telegram od matki Daisy. List 
szedł 9 dni, telgram 3: Chciałam do Was już dawno za­
dzwonić, ale nie miałam połączenia. Nasz owocarz próbuje 
również połączyć się ze swoimi hurtownikami w Londynie. 
Obok nas mieszka adwokat, który dawniej miał codziennie 
rozmowy z Londynem. Ale wszelkie połączenie przerwane, 
jesteśmy rozłączeni i niepokoimy się o Pana. Po warkocie, 
który słyszymy w nocy nad naszymi głowami wiemy, że 
to dalej trwa. Okropne są plotki, które szerzą tutaj ewa­
kuowani. Pożarów nie można podobno wcale już ugasić. 
Czy to prawda, że Tower został zburzony i że rząd urzę­
duje w Manchester? Proszę pisać, proszę pisać.

Telegram zawierał tylko cztery słowa: Niepokoimy się, 
prosimy o wiadomość.

Nie, Tower tylko z jednej strony uszkodzony, a rząd 
jest jeszcze w Londynie. A w każdym razie mała jego 
część. Bevin pojechał do Midlands i przemawiał wszędzie 
do robotników, aby ich uspokoić. Morrison podróżuje, 
Macdonald nie podróżuje, ale mówi codzień w radio o epi­
demiach zimowych i obiecuje kąciki sanitarne w schronach.

Wtorek, dnia 15 października
Wszyscy, którzy byli we Francji, opowiadają, że sto­

sunki są tu teraz bardzo podobne. Połączenia przerwane, 
niesamowite plotki, żyje się tu jak na wyspie, jak na ty­
siącu wyspach, a ministrowie latają jak komiwojażerzy po 
fabrykach, aby przeciwstawić się plotkom roznoszonym 
przez ewakuowanych. Ostatnie hasło Winstona jest jak 
koń ochwacony.

„Saftey in dispersal" — „Bezpieczeństwo w rozstroju" — 
to wynalazł Churchill, w chwili gdy nie było dostatecznej 
ilości schronów i kiedy się chciał od budowania ich wy­
kręcić. Ale z tego rozstroju zaczyna się teraz rozwijać 
chaos, którego nie może on już opanować.

Kiedy wracałem wczoraj od Peggie, widziałem ogródek 
przed domem, zamieniony na warzywnik, a przed nim 
wisiała wywieszka: „This is a victory garden" — „to jest 
ogród zwycięstwa". Napisy rozdaje ministerstwo zaopa­
trzenia jako nagrodę za dobrze uprawione ogrody. Czy 
to ma być żart? Zmysł humoru bardzo się obniżył. Innych 
napisów nie widziałem.

Czuję się tak, jak bym wyszedł z podziemi. Była'to naj­

gorsza noc. Nie chciałem wierzyć, że jest to możliwe. Po 
drugiej strome wychodzi ze schronu dozorczyni L. Pod­
pierają ją obie jej córki. Włosy zmierzwione, bluzki po­
targane. Wyglądają jak duchy z Infema. Ale żyją. Ze wszech 
stron z ulic bocznych, z szybów kolei podziemnej, wypeł­
zają ludzie jak zwierzęta ze swych jam. Ale ci ludzie mają 
rację. Żyją jeszcze. Trwało do godziny jedenastej, zanim 
w City przywrócony został dzisiaj ruch. Gruzy leżą tak, 
jakby to Wezuwiusz wybuchł. Pionierzy biorą każdy ka­
mień w rękę. Nie mają żadnych dźwigów, wózków ani lor. 
W Londynie, pierwszym mieście na świecie usuwa się 
gruz rękami. Nie usuwa się go zresztą. Tylko zsypuje na 
kupy, które w następnej nocy zostaną zmiecione jakoby 
przez tornado. Niewiadomo, co jest gorsze: to nieszczęście 
w nocy czy też te skandale za dnia. Jesteśmy tak zmę­
czeni, że nikt już nie spogląda w górę, gdy nadlatują samo­
loty niemieckie. W chmurach słychać gwizd, potem echo 
jakiegoś upadku, a potem wstrząs po wybuchu.

Ludzie nie patrzą, nie spoglądają w górę. Przed tygo­
dniem pytali się jeszcze, dlaczego myśliwcy angielscy nie 
przepędzą tych bombowców w dzień. Są one tak szybkie, 
że nie pomoże żaden pościg. Fachowcy mówią, że to są 
bombowce Moskito, które dźwigają tylko bardzo mały 
ciężar, by mogły rozwinąć większą szybkość. Jest to wy­
jaśnienie, ale żadna pociecha. Jestem zmęczony i próbuję 
znaleźć coś nie coś do jedzenia.

troda, dnia 16 października
Dzisiejsza noc była lepsza. Wczoraj wypoczęliśmy po 

tych okropnościach. Radio niemieckie twierdzi, że ładunek 
bomb tamtej nocy przewyższył wszystkie dotychczasowe. 
Pionierzy ciągle jeszcze usuwają cegły i gruzy gołymi 
rękami. Anglia chce wygrać wojnę gołą pięścią.

Boję się o Peggie. Telefonować nie można. Połączenie 
z ministerstwem jeszcze jest w porządku, ale -na drugim 
końcu Westend jest już przerwane. Alberson, właściciel 
sklepu naprzeciwko, zapytał, czy między godziną 3 i 4 
mógłby zatelefonować w sprawie związanej ze swoim skle­
pem. Chciałby umieścić inserat w Daily Telegraph i podać, 
że taki jest jego numer telefoniczny w nagłych sprawach. 
Ed go do tego namawia.

Ed mówi, że pomiędzy oficerami zawiązała się fronda. 
Będzie trzeba zmienić nie tylko komendę bombowców, 
ale utworzyć nowe władze rozkazodawcze aż do komen­
danta lotniska w dół. Oficerowie twierdzą, że nie mogą 
prowadzić wojny powietrznej tak długo, dopóki londyń­
skie władze cywilne będą prowadziły osobną politykę 
wojskową. Cywile bawią się w wojnę okopową według 
wzoru 1918 i przez to zahamowane są ich wszystkie akcje. 
Ed będzie dzisiaj wieczorem rozmawiał z dowódcą eskadry. 
Idę szukać Peggie.

Wieczorem
Dom, w którym zamieszkała Peggie już nie istnieje. 

Przedwczoraj pochłonęła bomba czterech ludzi. Peggie 
była właśnie w tej chwili poza domem i wróciła do Toyn- 
bee Hall. Nie widziałem jej. Drudzy robotnicy, którzy mieli 
teraz właśnie zmianę, zostali przetransportowani na północ. 
Do jakiejś pewniejszej fabryki — zdaje się Coventry, gdyż 
byli to ślusarze motorowi.

Seydenham jest do połowy zniszczone. Zostają oni prze­
rzucani jak żołnierze. Ale nie mają tej samej opieki. Nie 
wiedzą, czy dostaną jeść. Ani gdzie będą spać. Ich żony 
są niewiadomo gdzie. I wszyscy oni jeszcze to wytrzymują. 
Jak długo jeszcze?

Przychodzi Ed i pyta, czy chcę pojechać z nim do jego 
dowódcy eskadry. Obok hotelu Dorchester osiedlił się 
w schronie ten nowy Canadian Officers Club,

Mamy tylko parę kroków drogi. Przy wejściu ordynans 
w hełmie stalowym, ciężka portiera, potem dywany, które 
nie pozwalają przypuścić, że pod nimi znajduje się po­
dłoga kamienna. Potem sala klubowa. Muszę przyznać, 
że w Londynie, tym mieście klubów, które przypominały 
mi zawsze sklepienia zimnych i ponurych klasztorów, nie 
widziałem bardziej ożywionej i przyjemniejszej sali klu­
bowej jak ten schron klubowy. Z boku portret Bebe Da- 
niels wielkości naturalnej, w kolorach naturalnych i bardzo 
swobodnie ubranej i właściwie trochę innej niż ją sobie 
na podstawie jej głosu słyszanego w radio przedstawiałem. 
Ed kłania się. W sali jest tylko 5 osób, dwóch captains, 
jecjen porucznik i jakaś ważniejsza figura. Ale to nie są 
nasi przyjaciele. — Małe fotosy małych gwiazd filmowych.

Ed sięga po Illustrated — bardzo spóźnioną. Uniwersytet 

i biblioteka jeszcze stoi. To było kiedyś. — Czasopisma są 
dzisiaj jak kina — mówi Ed. — Pokazują to czego nie ma — 
czego już nie ma. — Zdusił papierosa. W tej chwili weszli 
właśnie oczekiwani przez nas ludzie. Wchodzą jakby się 
śpieszyli. Gdy zauważyli Eda, rozjaśniły się ich twarze. 
Potem zaczęli się usprawiedliwiać. A potem rozmowy. 
Ten młody człowiek — zdaje się, że nazywał się Lloyd 
Warens — znajduje się w sztabie sir Harolda Hastings, 
który ma komendę nad myśliwcami przeznaczonymi do 
bezpośredniej obrony miasta. Pijemy najlepszy francuski 
Armagnac. Dziwne, że jeszcze go można dostać. Jest go 
dosyć. Na zdrowie naszych sprzymierzeńców — mówi po­
rucznik, który jest znanym figlarzem — na nasze francu­
skie wspomnienia. Dowódca szwadronu pije milcząc. Po­
tem zwraca się bezpośrednio do Eda. — Beż szans nam 
pan daje? Słyszałem, że poszczególne państwa urządzają 
już zakłady o to.

— Szanse? Na co — pyta Ed powoli i patrzy na niego 
bystro. — Na przetrzymanie czy zwycięstwo, pułkowniku? 
Jestem zdumiony otwartością Eda. Ale tamten nie jest 
wcale zdumiony, ani obrażony i mówi tak samo powoli:

— Na przetrzymanie — chwilę milczy, a potem dodaje — 
w 1918 roku było przetrzymanie zwycięstwem.

— Tak — mówi Ed — w 1918.
Stajemy się bardziej melancholijni, niżeśmy zamierzali. 

Porucznik nalewa drugą kolejkę i pijemy nie wznosząc 
żadnego toastu. Na co pan stawia — powtarza pułkownik.

— Odpowiem panu na to, jeżeli i pan pozwoli mi sobie 
postawić kilka pytań. I nie czekając na zgodę, zapytał: 
— Czy to prawda, że w lipcu otrzymał pan z fabryk 800 
aparatów Spitfire, Hurricane i bombowców razem?

— Co do joty.
— We wrześniu tylko 800?
— Zgadza się.
— Czy to prawda, że ma pan trudności z obsadzeniem 

tych 500 samolotów?
Pułkownik spogląda z trudem spod ciężkich powiek. 

Spojrzenie jego strzeliło błyskawicą na pytającego. Potem 
przymyka oczy i spojrzenie to zdaje się znikać w ich głębi.

— Tak, zgadza się.
— Opinia Stanów Zjednoczonych zależy naturalnie w wy­

sokiej mierze od tych liczb.
— A skąd mieliby oni je wiedzieć?
— Z życzeń pańskich londyńskich ministrów. Ministrowie 

stali się w ostatnim czasie bardzo otwarci w wypowiadaniu 
swoich próśb — mówi Ed.

— Otwartość jest cnotą gentlemana — dorzucił poru­
cznik. Zaśmialiśmy się.

Stary oficer tak mówił dalej: Kwestia leży w niepewności. 
Nie wiemy, czy nasz właściwy front leży w chmurach czy 
też w szybach kolei podziemnej. Masy zaczynają się ruszać 
i hałasować. Cała uwaga, którą poświęca im rząd, skiero­
wuje się na wojsko, fabryki, rezerwy. A także na nasze 
lotniska. Potrzebujemy pionierów na tory, a oni sprzątają 
tutaj śmiecie londyńskie. Jest to stan dotąd nieznany. Jest 
to tak jak w bitwie morskiej, gdzie marynarze wystawieni 
są na strzały nieprzyjacielskie i wodę wydobywającą się 
spod ich nóg. Ale tam jest jeszcze nadzieja na ląd w po­
bliżu lub gdziekolwiek.

Mówił nie poruszając się prawie wcale i tak jakby do 
samego siebie. Wypuszczaliśmy chmury dymu z naszych 
papierosów, aby w ogóle coś robić. Spojrzenie moje padło 
na wydekoltowaną gwiazdę rewiową na fotografii wiszącej 
na ścianie, jak z niewinnym spojrzeniem świętej spoglą­
dała do tego lokalu dla mężczyzn.

Gdyby rząd przynajmniej chciał ewakuować tłumy — 
powiedział Ed, trzymając wysoko papierosa. — Od po­
czątku wojny rząd nie czyni niczego innego. A gdzie są 
ci ludzie? w kolei podziemnej.

— Zostawmy to. — Pułkownik skinął na ordynansa i ka­
zał przynieść flaszkę wody sodowej. Zdaje się, że ta woda 
bardziej go orzeźwia niż koniak.

— Niemcy próbują znowu nowej taktyki, która jest nie­
zła. Siedzę wczoraj w sztabie i czekam na bombowce 
przylatujące w dzień. Ale narazie zameldowano jedynie 
eskortę myśliwych. Nasza eskadra wzleciała, część jej znaj­
duje się przed Londynem, druga nad Kent przed Tunbridge 
Wells. Mam połączenie radiowe z nimi. Captain Oldshan 
mówi z góry: Nadchodzą, ale wymijają na wschód. Ja wo­
łam: trzymać się na pozycji. Nowe eskadry wzlatują. W tern 
zgłasza się grupa londyńska: Myśliwce nieprzyjacielskie. 
Ja wołam: Zostać na pozycji aż bombowce nadejdą! Wtedy 
oni mówią z góry: Oni zrzucają jaja. Ja: Niemożliwe!

Z góry: A jednak tak.—W tej chwili właśnie zrzucili 
i za chwilę cała chmara tych myśliwców, od których ka­
załem moim samolotom trzymać się z daleka, znika. Naj­
nowszy wynalazek marszałka Rzeszy: myśliwce jako bom­
bowce... Ciężko je dostać.

— Zmiana systemu atakowania? — mówi porucznik.
— Wyrafinowanie? — pyta Ed.
Rozglądam się dokoła. Lokal już się opróżnił. Ed ciągle 

jeszcze trzyma głowę podniesioną na znak pytania. Poru­
cznik wysuwa dolną wargę, jakgdyby chciał zakończyć tę 
tozmowę jakimś dowcipem.

— Oni tego nie powiedzą.
Nawet pułkownik chrząka. No, they don,t — nie, oni tego 

nie zrobią.
W tej chwili zbliża się do niego ordynans i szepce mu 

coś, czego my nie możemy zrozumieć. Przez otwarte drzwi 
słyszymy prędką rozmowę telefoniczną. Pułkownik wstaje. 
Automatycznie podnosi się też porucznik. My także wsta­
liśmy

— Panowie rozumiecie to, prawda, — oczekiwałem tego.
— My też — powiedział Ed uprzejmie.
— Proszę przebyć ten alarm tu w klubie — mówi pułko­

wnik — jest możliwe, że będzie on dla panów tutaj bar­
dziej ciekawy niż na innym miejscu. — Potem obaj przy­
kładają palce do czapki i wychodzą prędko.

— Co ty o tym myślisz? — pytam Eda.
— Idziemy.
— Yes.
Wychodzimy zaraz za nimi. Kiedyśmy wyszli, znikało 

już ich auto w ciemnościach. Teraz rozległy się syreny. 
Huk dział toczył się coraz bliżej jak lawina.

— Chodź — mówi Ed. — Uciekamy i wskakując do do­
mów posuwamy się dalej.

Dokończenie nastąpi



LEKCJA GIMNASTYKI W NOCNYM KLUBIE NOWOJORSKIM, 
Znana tancerka amerykańska Patt O.Clery pokazuje swoim 
koleżankom jak wysoko należy podnosić nogi przy pro­
dukcjach tanecznych, aby zyskać miano pierwszej girlsy.

^PRZYKRY WYPADEK PODCZAS WYŚCIGÓW BYKÓW ; 
,W Tuscon, stan Arizona, odbywają się wyścigi byków 
'zwane „Rodeo", w których biorą również udział kobiety.' 
Na zdjęciu naszym nieuprzejmy byk zrzucił ze swego 
grzbietu Miss Betty Craig, nie zwracając uwagi na nale- > 

• żące się jej względy.

POBÓR DO WOJSKA W USA
Wśród Amerykanów, którzy poddani zostali badaniu lekar- 
■Skiemu podczas poborów do wojska Stanów Zjednoczo­
nych, zjawił się między innymi Clarence Jorgensenz Los 
•Angeles uprawiający zawodowo tatuaż i noszący na swej 

skórze niejako reklamowe próbki swojej sztuki.

ORYGINALNY TALENT MALARSKI
! Wśród artystów amerykańskich zwraca na siebie uwagę 
(hiszpański malarz Salwador Dali mieszkający w Bowling 
i Green w stanie Virginia, którego surrealistyczne prace
• zostaną wkrótce wystawione w Nowym Jorku. Na zdjęciu
• jedno z dzieł malarza p. t. „Wizja wojny".

RADIO NA USŁUGACH SPORTU
Młody Norweg, Torger Tokle, miał zdać w r
(kańskim sprawozdanie z —'■ -------- x
•w Lakę Placid. Zaopatrzył się w 
niestety reportaż nie dcczcdl d: ---------.

odmówiła posłuszeństwa.

J , ALUMINIUM DLA FABRYKACJI BRONI
 _________ _ .. radio amery- ' Chcąc zgromadzić jak największą ilość aluminium potrze- 
dorocznych zapasów zimowych bnego do fabrykacji różnych części uzbrojenia wezwały 

____ ,1 zi~ odpowiednie przyrządy, władze amerykańskie fabryki lodowni w Omaha USA do 
lie doszedł do skutku, gdyż aparatura oddania wszystkich części składowych tych lodowni robio- 
...______-----1.......—________________________________________nych z aluminium.

KOZA PANIĄ DOMU
i W miejscowości Natchez w stanie Missouri USA żyje pewien amator kóz nie- 
i jaki mr. Richard Dana, który wraz z żoną zamienił swoje mieszkanie na przy­

tułek dla tych zwierząt. Jakkolwiek cieszy się on wielką popularnością wśród 
kóz, to jednak grozi mu... eksmisja z mieszkania.

KLUB BRODACZY
Ostatnio odbył się w Tokio zjazd wszystkich brodaczy Japonii, Chin i Man- 
dżukuo, na którym miano dokonać wyboru człowieka o najdłuższej brodzie. 
Przed tą ważną czynnością przedstawił prezes klubu ważność brody jako 

symbolu mądrości.



sztuczne.

Oto cztery zdjęcia (na lewo, poniżej i na prawo), które uwidaczniają nam czym jest poza. Znana tancerka, 
którą Widzimy na' nich jest bez wątpienia urocza i zgrabna a jednak ruchy jej dzięki tej pozie są 

ciężkie ’

Jednym z najbardziej udanych ruchów 
znanej artystki-tancerki przekony wuje nas, 
że taniec może przypominać w pewnych 
chwilach wzlatywanie motyla niekrępo- 

wanego żadnymi względami.

„Furiośo" zatytułowany jest taniec od­
znaczający rtę niezwykłą ekspansją, ży­
wością i żywiołowością. Artystka robi wra- 

żenie jąkiegoś tańczącego demona.



NAPISAŁ: HENRYK LELIWA

1. ona chciała się z nim rozmówić... Tyle zmian 
zaszło obecnie w jej życiu! Spojrzała na starzeją­

cego się tancerza. Teraz może pod wpływem cho­
roby znać było, że Rene już dawno przestał być 
młodym człowiekiem. Przytem hulaszcze jego ży­
cie uwydatniło się w delikatnej sieci zmarszczek 
koło oczu' i w opadających kącikach ust. Czyż 
można go było porównać do wysportowanej rzeź- 
kiej postawy tamtego?...

— Dobrze, Renć! — wyraziła głośno swą zgodę — 
A dokąd pojedziemy?

— Może na Aberg! Pragnę odetchnąć trochę 
świeżem leśnem powietrzem!...

Na tern też stanęło i wkrótce para tancerzy 
wsiadała do hotelowego auta, jakich kilka stało 
zawsze do dyspozycji gości.

— Widzę, że jesteś przy gotówce! — uśmiechnęła 
się Anita, sadowiąc się w luksusowej, półotwartej 
limuzynie.

Rene spojrzał na nią z ukosa. Czy też ta mała 
nic nie przeczuwała?... Rzucił adres szoferowi i li­
muzyna miękko ruszyła z miejsca.

Ale Renć nie wiedział o tern, że za nim podą­
żyło małe sportowe auto... Detektyw Blitz posta­
nowił pójść za radą baronowej Kolmany i śledzić 
tancerza. Ku wielkiemu swemu zdumieniu zauwa­
żył go, wychodzącego z Anitką. Zazdrość zagrała 
w młodym detektywie! Dopadł swojego auta 
i mknął teraz za niemi lesistemi alejami.

Rene i Anita nie rozmawiali dużo po drodze. 
Krępował ich szofer, a przytem każde było zajęte 
swemi myślami. Jak wytłomaczyć dawnemu ko­
chankowi, że się go już nie kocha? I jak Renć 
przyjmie to jej wyznanie?... Anita bezwiednie 
oparła się o ramię tancerza, ale zaraz oderwała 
się od niego... Ta miłość była skończona!...

— Chciałbym z tobą porozmawiać o różnych 
sprawach^.. — wyrwał ją z rozmyślań głos dawnego 
przyjaciela.

Anita odwróciła się gwałtownie i wtem zauwa­
żyła ścigające ich małe czerwone auto.

— Marian!...—-wyrwało jej się bezwiednie.
Teraz i Renć zauważył kto za nimi jedzie. Ten 

przeklęty detektyw!! Gotów mu wszystko zepsuć!... 
Sekunda decyzji i w rękach tancerza zabłyszczał 
kryształowy flakon na kwiaty, który zdobił wnę­
trze wytwornego auta.

— Nie!... — Anita chciała krzyczeć, ale silna 
ręka zamknęła jej usta.

Rene wyrzucił flakon za siebie. Grube szkło roz­
biło się z brzękiem, a w następnej chwili dał się 
słyszeć charakterystyczny huk przedziurawionej 
opony i przekleństwa detektywa.

Tancerz uśmiechnął się do wystraszonej Anitki.
— Nie lubię jak mnie ktoś szpieguje! To był 

tylko taki mały żart...
Anita nic nie odpowiedziała. Poczęła się nieco 

obawiać swego dawnego kochanka. Lepiej go nie 
drażnić teraz... Marianowi się przecież nic nie 
stało a oponę się łatwo naprawi. Poczciwy zako­
chany Marian... Tak! ona dziś jeszcze zerwie z tym 
brutalem, który teraz obok niej siedział i pójdzie 
z ukochanym w nowe życie...

Tymczasem zajechali na miejsce. Renć kazał 
szoferowi zaczekać i wysiadł z Anitą przed tara­
sem restauracji zapełnionej letnikami.

— Jak tu pełno! Przejdźmy się lepiej po lesie! — 
Renć nie czekając na odpowiedź ujął tancerkę za 
ramię i poprowadził ją za sobą.

Anita zgodziła się chętnie nie przeczuwając nic 
złego. Weszli w gęsty las sosnowy. Renć znał tę 
okolicę doskonale.- Było tutaj odludnie i cicho.

W tę drogę odległą od Karlsbadu rzadko kiedy 
zapuszczali się kuracjusze. Prowadziła do niewiel­
kiego opuszczonego domku czy też chaty w lesie. 
Tam skierował swe kroki Rene. Domek miał od 
zewnątrz zaryglowane okiennice i drzwi. Prawdo­
podobnie było to schronienie dla turystów. Tan­
cerz odryglował drzwi i oboje zaglądnęli do mro­
cznego środka.

■—Czy chciałabyś mieć taki mały domek? — 
zagadnął ją pierwszy.

Anita oparła się o futrynę... Mały domek! Tego 
właśnie tak bardzo pragnęła...

— Posłuchaj mnie Renć! Będziemy się musieli 
rozstać!...

Acha, ta mała się obłowiła i chce go teraz po­
rzucić! O! Nie ma tak dobrze moja panno!!...

— Ostatecznie możemy się rozejść, ale najpierw 
mi wydasz kamyczki!...

Anita była zaskoczona. Do tego stopnia była 
myślami gdzieindziej, że w pierwszej chwili nie 
zrozumiała o co mu chodzi.

— Jakie kamyczki?
Rene począł się-denerwować.

— Tylko nie udawaj! Przecież sama przyznałaś 
się do wszystkiego! Gdzie jest naszyjnik baronowej 
Kolmanyi ?

—• Sama się nad tem zastanawiałam kto mnie 
mógł napaść w korytarzu...

— Bajeczki o napaściach możesz opowiadać swo­
jej babci! Powiedz mi natychmiast gdzie ukryłaś 
brylanty!!? Mogę za nie dostać masę forsy i ciebie 
też nie skrzywdzę... Nie bądźże głupia ty sama 
tego lepiej nie spieniężysz. Powiedz mi zaraz gdzieś 
to wszystko ukryła!! — głos jego był ostry jak stal.

— Ależ możesz mi wierzyć, że nie mam tych 
kamieni! — Anita z przerażeniem patrzyła na swego 
dawnego kochanka.

— Powiesz mi czy nie?! — Rene złapał jej obie 
dłonie w stalowy uścisk swych muskularnych rąk.

— Puść mnie! Ratunku! Ratuuunkuuu!!! — 
Anita poczęła krzyczeć z przerażenia, ale odpowie­
działo jej tylko echo w cichym lesie.

Tancerz pchnął ją z całych sił tak, że wpadła 
do wnętrza chaty i zatrzasnął za nią ciężko drzwi. 
W następnej chwili zazgrzytały rygle. Anita była 
zamknięta od świata.

— Spodziewałem się przeszkód z twej strony 
i dlatego ciebie tu przyprowadziłem. Idę teraz 

poszukać brylantów u ciebie w pokoju, a ty mo­
żesz sobie tu posiedzieć z tydzień albo dwa... — 
zły śmiech oddalającego się tancerza dotarł do 
ciemnego wnętrza chaty.

Renć doszedł szybkim krokiem do restauracji 
i kazał się szoferowi zawieźć zpowrotem do hotelu.

— Pani wołała powrotną drogę odbyć pieszo! — 
wyjaśnił obojętnie szoferowi.
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Detektyw wpada na trop

Detektyw Blitz był wściekły. Miał wprawdzie 
zapasowe koło gumowe, ale zdjęcie zepsutego i za­
łożenie nowego zajęło mu dobre pół godziny czasu 
a w międzyczasie tamci mogli Bóg wie gdzie za­
jechać.

Detektyw postanowił rozpocząć poszukiwania 
z innej strony. Ponieważ dalsza droga była teraz 
bezcelowa zawrócił do Karlsbadu i postanowił 
przede wszystkiem przeszukać rzeczy tancerza. Całą 
drogę powrotną myślał o Anitce. Zrobi jej pie­
kielną awanturę zato, że wyjechała z tym Renć! 
Jak mogła przestawać w takiem towarzystwie!?... 
Musi ją wyrwać z tego bagna!...

Tymczasem dojechał do hotelu i ze zdwojoną 
pasją zabrał się do poszukiwań. W pokoju tan­
cerza panował lekki nieład. Ale detektyw nie 
zwrócił nawet uwagi na porzucony niedbale szla­
frok i różne części garderoby. Marian skierował 
cały zmysł śledczy na szuflady w biurku. Otwierał 
jedną po drugiej przy pomocy wytrycha i prze­
glądał zawartość.

Zrazu nie natrafił na nic ciekawego. Jakieś ra­
chunki, listy z upomnieniami od kilku krawców 
i szewców najlepszej marki, kilka listów osobistych 
bez żadnego znaczenia... Nareszcie!... Coś zabłysz­
czało i Marjan w pierwszej sekundzie myślał, że to 
może brylanty baronowej, ale w następnej chwili 
przyszło rozczarowanie. Zwodnicze błyski rzucała 
srebrna wstążka, którą były związane jakieś listy...

Jakieś listy miłosne!... Pod niemi leżały inne 
i jeszcze inne... cała szuflada takich liścików! 
Każda paczka związana wstążką innego koloru 
a przy nich kartka z imieniem, nazwiskiem i do­
kładnym adresem kobiety. Czyżby to była tylko 
zwykła próżność męska ? Pomiędzy niemi na wierz­
chu leżał otwarty list. Detektyw przebiegł go 
oczyma

„Mam już dość tych szantaży! Nie doprowadzaj 
mnie do ostateczności! Mary“

List był datowany zaledwie z przed dwóch dni! 
Przytem był pisany na papierze hotelowym z na­
główkiem „Hotel Imperial Karlsbad"!!

Mary? Któż to mogła być ta Mary? Weźmie 
list i sprowadzi w rejestrze hotelowym czy któreś 
pismo będzie podobne. Więc pan Renć w chwilach 
wolnych trudnił się jeszcze szantażem! Detektyw 
szukał gorączkowo dalej. Na chybił trafił otworzył 
kilka listów... Jakie te kobiety wszystkie były 
nieostrożne!! Na spodzie leżały jeszcze jakieś bar­
dzo stare listy. Detektyw przeglądnął je wszystkie. 
Zaczynały się od słów „Kochany mężusiu!..." 
podpis był nieczytelny. Marian schował jeden 
z tych listów machinalnie do kieszeni razem z li­
stem tej Mary.

Przeszukał jeszcze cały pokój najdokładniej, ale 
nigdzie brylantów nie znalazł. Gdzie się podział 
naszyjnik??!

To samo pytanie zadawał sobie Renć w pokoju



Anitki. Przeszukał wszystko. Ale bez żadnego skutku. 
Już mu ta mała wszystko wyśpiewa jak posiedzi 
trochę w tym domku!... Nagle Rene posłyszał za 
sobą jakiś szmer...

Marian zniechęcony bezowocnem poszukiwaniem 
szedł mrocznym korytarzem. Tu mieszkała jego 
Anitka! Może zajrzeć do jej pokoju i upoić się jej 
perfumami... Przemożna tęsknota za ukochaną 
ogarnęła detektywa!... Cicho nacisnął klamkę. 
Drzwi nie były zamknięte i... w pokoju był jakiś 
mężczyzna!!...

W następnej chwili Renć odwrócił się i obaj 
mężczyźni spojrzeli sobie wrogo w oczy...

On tu czegoś szukał! Brylanty!!! Anita ma bry­
lanty! — myśl jak błyskawica rozświetliła mózg 
detektywa! W następnej chwili jednak złość ogar­
nęła go na tancerza. To może on wszystkiemu był 
winien. Pamiętał słowa baronowej... Ale gdzie była 
Anitka? Jakieś złe przeczucie ścisnęło serce Ma­
riana! Powinni byli przecież razem powrócić!!

— Gdzie jest Anita ? I co pan tu robi właściwie ?
— A pana co to obchodzi, mój panie! Wolno 

mi chyba być w pokoju mojej przyjaciółki! — 
słowo to jak bicz uderzyło w Mariana.

— Wypraszam sobie, żeby pan tak nazywał moją 
narzeczoną!!...

Rene nagle wybuchnął śmiechem.
— Anitka i detektyw! Nie!! To kapitalne!...
Marian zbladł. Ten obraźliwy śmiech doprowa­

dzał go do ostateczności!! Już się miał rzucić na 
tamtego i zamierzył się pięścią, gdy wtem poczuł 
się uniesiony w powietrze za kołnierz i ku swemu 
zdumieniu zauważył, że to samo stało się z tan­
cerzem. ..

— Co się tutaj dzieje!? — odezwał się niski mę­
ski głos dziwnie melodyjnym akcentem. — Ach to 
tylko detektywek i tancerz wtargnęli do obcego 
pokoju, żeby pozałatwiać swoje osobiste pora­
chunki...— Żarkow postawił obu z powrotem na 
ziemi. — Z mego skromnego pokoiku obok usły­
szałem tu jakieś podniecone głosy i obawiałem się 
nieco o koleżankę Anitę!... — wytłomaczył się

Złość ostygła nieco w detektywie i teraz dopiero 
zauważył całą śmieszność sytuacji.

— Dobrze zresztą, że pana spotykam! — ciągnął 
dalej przystojny młodzian. — Pani baronowa szuka 
pana po całym hotelu i nawet mnie się pytała czy 
pana gdzie nie widziałem. Sądzę, że powinien pan 
pójść do niej i uspokoić biedaczkę!

Detektyw rnusiał przyznać mu słuszność. Prze­
cież ta sprawa zniknięcia barona została mu powie­
rzoną a on do tej chwili nic jeszcze się dalej nie 
posunął!... Zostawi narazie tego Rene w spokoju.

— Nie odpowiedział mi pan jeszcze gdzie jest 
Anita? — zwrócił się do swego rywala.

Rene zastanowił się tylko ułamek sekundy, co nie 
uszło jednak uwagi stojącego na uboczu Żarkowa.

— Anita po powrocie z przejażdżki poszła za 
jakiemiś sprawunkami. Zdaje mi się, że coś mi 
wspominała ó modniarce.

Marian też zbyt nie wierzył w prawdomówność 
tancerza, ale narazić miał co innego na głowie. 
Wyszli razem z Żarkowem na korytarz.

— Radziłbym panu lepiej pilnować tamtego 
ptaszka — odezwał się niespodziewanie młody tan­
cerz. — Najlepiej będzie nasłać na niego jakiegoś 
boya hotelowego niech pilnuje każdego jego kroku!

— Dziękuję za zbyteczne rady! — odburknął de­
tektyw, a w duchu pomyślał sobie, że najbardziej 
podejrzanym osobnikiem jest nie kto inny jak 
właśnie sam Żarkow, zwłaszcza w sprawie barona 
Kolmanyi. Ale bądź co bądź rada z boyem była 
dobra. Będzie też rnusiał zabrać się do szpiego­
wania tego Żarkowa...

Jakby w odpowiedzi na myśli detektywa mło­
dzieniec odezwał się znowu.

— Ponieważ i ja mogę być o różne sprawki po­
dejrzanym, więc wolę powiedzieć, że mając dziś 
wolny five będę na Freundschaftshóhe, o czem 
proszę też nie zapomnieć powiedzieć pani Irinie!...— 
Z temi słowami się pożegnął pozostawiając zdu­
mionego detektywa...

Marian starał się uporządkować swe myśli gdy 
schodził powoli do apartamentów baronowej. Więc 
Anitka ma prawdopodobnie brylanty!... To było 
najokropniejsze ze wszystkiego!... W każdym razie 
Renć tak przypuszczał i szukał w jej pokoju. Nie 
trzeba Rene spuścić z oczu! Napotkanemu boyowi 
wydał instrukcje, przyczem rnusiał pomyśleć o tam­
tym tancerzu. Na wszelki wypadek drugi boy 
otrzymał instrukcje, aby śledził Żarkowa.

Detektyw zbliżał się do drzwi baronowej z nie­

miłym uczuciem, że nic jeszcze dla niej nie uczynił. 
Z góry spodziewał się wyrzutów i grobowego na­
stroju rodziny. Gdy wszedł po zapukaniu, został 
jednak wszystkich w doskonałych humorach.

— Detektywku, jest list! — zawołała mu od 
progu Irma, wymachując skrawkiem białego pa­
pieru jak chorągwią zwycięstwa.

— Przyszedł list od męża! — wyjaśniła baronowa.
— List? — detektyw odetchnął z ulgą. — A więc 

sprawa się wyjaśniła?
— Jestem zupełnie innego zdania! — odezwał się 

flegmatycznie lecz z przekonaniem Leon.
— Leon zawsze lubi krakać! — zdenerwowała się 

Irma. — Wuj piszę, że jest zdrów i cały i prosi, 
żeby się o niego nie troszczyć!....

— Proszę mi pokazać ten list! — detektyw prze­
glądną! pismo.

Koperta była bez znaczka i stempla pocztowego! 
List rnusiał być napisany w Karlsbadzie!... Baron 
Kolmanyi wcale nie wyjechał!...

— Czy to napewno pismo męża ? — zwrócił się 
do pięknej Polki.

— O tak, bez wątpienia! — zapewniła go Wanda. 
Zresztą proszę porównać — wyciągnęła z torebki 
fotografię męża z dedykacją, przyczem wypadła 
jakaś zapisana kartka, z nieczytelnym podpisem.

Detektyw spojrzał i oczom własnym nie chciał 
wierzyć!! Ten podpis!!

— Czy to pani pismo ? —? wyksztusił nieswoim 
głosem, podnosząc kartkę.

—■ O tak, mam szkaradne pismo! Ciekawam coby 
grafolog o niem powiedział!

— Jestem nieco grafologiem z konieczności. Mój 
zawód tego wymaga... Może pozwoli pani, że za­
chowam tę kartkę dla lepszej ekspertyzy.

— Ależ proszę!
— Ależ bardzo proszę! Zapomniałam ją wysłać 

z domu do mojej przyjaciółki i teraz niepotrzebnie 
noszę ją przy sobie. Będę musiała i tak napisać 
inną...

Detektyw podszedł do okna i szybko porównał 
kartkę z pismem nieznajomej, które znalazł w biurku 
tancerza, ze starym listem, który się zaczynał od 
słów „Kochany mężusiu“! Pismo było identyczne!!... 
Detektyw spojrzał innemi oczami na piękną baro­
nową... Ależ to zmieniało wszystko. Kto wie ile 
to miało wspólnego z pogróżkami jakie otrzymywał 
Kolmanyi ?

— W sprawie tych pogróżek chciałbym być lepiej 
poinformowany — odezwał się w końcu detektyw. 
— Czy państwo dawno planowali wyjazd do Karl­
sbadu ?

— Przeciwnie! Wyjazd nastąpił zupełnie niespo­
dziewanie i zmieniliśmy nawet w ostatniej chwili 
plany bo mieliśmy jechać na południe... Mąż na­
wet prosił, żebym nikomu o tej podróży nie wspomi­
nała...— odpowiedziała Wanda.

— A jednak mnie powiedziałaś o tym cioteczko — 
odezwała się Irma wesoło. — Wobec tego jestem 
gwałtownie podejrzana... —nagi; młoda kobieta 
zrozumiała, że rzeczywiście tak być mogło.

W pokoju zaległa chwilę nieprzyjemna cisza.
— Ależ Stefanowi nic się nie stało — zagaiła zno­

wu rozmowę Wanda. — Co do mnie jestem już zu­
pełnie spokojna!...

— Bardzo mnie to cieszy — zwrócił się do niej 
Marian. — Zwłaszcza, że mówił mi Żarkow, że pani 
była ogromnie przygnębiona i pytała go się o mnie...

— Żarkow ? Ach to ten przystojny tancerz niepraw­
daż? Ależ nie rozmawiałam z nim wcale dzisiaj od 
czasu jak nam się przedstawił rano na Alte Wiese!...

— To w ogóle jakieś wybitnie podejrzane indy­
widuum!— wtrąciła Irma.—Ale zostawmy już 
raz te wszystkie sensacje i chodźmy się trochę za­
bawić!

— Irma ma rację! — przytaknęła jej piękna ba­
ronowa.

— Proponuję kawiarnię na Freundschaftshóhe! — 
odezwał się detektyw, który pamiętał o słowach 
Żarkowa.

— Tak! Tak! Freundschaftshóhe! Wuj opowiadał 
mi już o tym jak tam pięknie. A poza tym można 
pojechać kolejką liniową!—entuzjazmowała się 
Irma.

Całe towarzystwo w wesołym nastroju wybrało 
się w drogę.

ROZDZIAŁ 9.

Irma się dónerwuje

Pojechano autem do miasta. Całą drogę starał 
się detektyw uporządkować swoje myśli. Teoria, że 
Anita mogła być w posiadaniu brylantów stawała 
się dla niego coraz bardziej prawdopodobną bo 
czegóż mógł szukać u niej ten Rene? A może tan­
cerz ukrył tam tylko swoją zdobycz? Serce Mariana 
poczęło bić nadzieją! Ależ oczywiście! Ten lowelas 
był przecież mężem pięknej baronowej!... Mógł 
te kamienie wprost od niej dostać i dlatego nie moż­
na ich było znaleźć między rzeczami Amerykanki. 
Naszyjnika już po prostu nie było w kasetce gdy się 
złodzieje do niej dobrali! Detektyw spojrzał na 
piękną Polkę z ukosa. Będzie rnusiał z nią zamienić 
kilka rozsądnych słów!... Dość tego ukrywania!...

Auto zatrzymało się i wszyscy przeszli przez 
„Alte Wiese“ do stacyjki kolei linowej. Narze­
czony Irmy zdawał się z czegoś niezadowolony.

— Wiesz nie rozumiem cię moja droga! Jedziesz 
się bawić i zupełnie zapominasz o sprawie jaka nas 
tu sprowadziła!

— Niechże pan da spokój panie Leonie! —■ stro­
fowała go Wanda. — Irmie się chyba trochę za­
bawy należy. A zresztą miałam list od męża i sądzę, 
że obecnie możeby być zupełnie spokojni!...

«— A pan, panie detektywie ? — zwrócił się teraz 
Leon do Mariana Blitza. — Pan powinien raczej 
śledzić tego Żarkowa i donieść nam w jaki sposób 
on się komunikuje z baronem...

Detektyw już szykował się, żeby dać młokosowi 
jakąś soczystą odpowiedź, ale wyręczyła go w tym 
Irma.

— Sądzę, że pan Blitz sam najlepiej wie co po­
winien robić a czego nie! Poza tym postanowiłam 
się teraz zabawić trochę bo wiem na pewno — pod­
kreśliła te słowa, — że wujowi teraz właśnie nic nie 
grozi!...

Marian spojrzał na ognistą Węgierkę nieco zasko­
czony. Cóż ta mała mogła znowu takiego wiedzieć?...

Irma zreflektowała się nieco i dodała jakby w od­
powiedzi na jego myśli nieco mniej pewnym tonem:

— To znaczy mam takie przeczucie a moje prze­
czucia mnie nigdy nie mylą!...

Tymczasem towarzystwo wsiadło do wagonika 
i kolej ruszyła z miejsca. Widok był przepiękny! 
Wznoszono się dość szybko i wkrótce cały Karlsbad 
leżał jak na dłoni. Kolonada Szprudla, teatr, wille 
i hotele ciągnące się po obu stronach srebrzącej się 
w kotlinie rzeki. Kolejka wjechała w las i przysta­
nęła. To była połowa drogi. Stacyjka nazywała się 
Hischensprung. Odtąd jechano lasem, w którym 
gubiły się ścieżki...

Wtem Wanda krzyknęła! Na ścieżce zniknęła 
sylwetka jakiegoś kuracjusza...

Na ustach Irmy zakwitł dziwny uśmiech...
— Co to było ? — Leon zdawał się czymś bardzo 

zdenerwowany.
Irma przysunęła się bliżej do Wandy i ścisnęła 

ją nieznacznie za rękę. Ciotka spojrzała jej w oczy 
nie bardzo rozumiejąc.

— To nic! — zbagatelizowała Irma. — Ciocia czę­
sto cierpi na zawroty głowy.

Na twarzy Leona pojawił się wyraz zamyślenia. 
Dziwnie popatrzył na swą narzeczoną...

Dalszy ciąg nastąpi



Zamek królewski widziany z wieży Mariackiej.

mieście.

Sukiennice jak całe ich otoczenie wydają się 
wysokości wieży Mariackiej niezwykle małe 

i filigranowe...

Każdy Krakowianin zna dobrze ten głos płynący 
w pewnych porach po wybiciu godziny z wieży Ma­

riackiej i unoszący się przez dłuższą chwilę nad mia­
stem. Jest w tym hejnale coś, co przypomina dawne 

i porywa. Jest to jakby głos przeszłości, jędrny a równo­
cześnie miękki i serdeczny. I istotnie z hejnałem kra­
kowskim łączą się wspomnienia niezwykle ciekawe, 
sięgające średniowiecza.

Istnieje legenda, że pewnego razu podczas najazdu 
Tatarów jedynym człowiekiem, który w oblężonym 
mieście nie poddał się ogólnemu przerażeniu i wytrwał 
na swym stanowisku był strażnik wieży Mariackiej. 
Ale przyszła chwila kiedy i on padł pod razami doby­
wających się do świątyni wrogów w chwili kiedy dawał 
miastu znać o niebezpieczeństwie. Dlatego też nie zdo­
łał dokończyć hejnału urywając go, toteż i dziś zacho­
wano tę pamiątkę.

Oczywiście, że wieża Mariacka jako panująca nad 
miastem miała duże znaczenie wojskowe w dawnych 
czasach, ale również była strażnicą, z której obser­
wowano wszystkie ważniejsze wydarzenia — — 
Od wielu też wieków istnieje zwyczaj, że wpisuje się 
wszystkie zauważone z wieży wypadki w osobnej księ­
dze. Można sobie łatwo wyobrazić jak ciekawą i war­
tościową kroniką jest ta księga wieży Mariackiej, która 
tyle już przeżyła i na tyle ciekawych patrzała rzeczy!

Mariacki



Na lewo: Mechanik

[Leniwie ciągną chmury 
nad górami...

h kolejki li­
nowej.

Fragment kolei li­
nowej na Kasprowy.

: Najmilsi towa­
rzysze pięknej pani: dziec­

ko i wierny pies.

Powyżej: Wycieczka w góry nie obejdzie się bez licznych 
zdjęć pięknych okolic.

słońca zaczynają nas 
obrazy. Wprawdzie 
„aktualne" ale nie 
ciwnie upajamy się 
dzie ukazaniem się 
wegetacji.

A jedna’: ileż pięknych chwil spędziliśmy na samotnej
...........

śliwi mogąc obcować z naturą nawiązując z nią bezpo- 
s;.-dm kontakt poznając je; charakter wmy:.!a)ą<- się w 
mądrość. Prz« ciez tam właśni*1 odnajdywaliśmy tez sar IV 
:.t- b:e. zastanawialiśmy :.:ę nad i. < c zarni które dotrę:. . IV Jęjj/E* 
były albo dla nas niedostępne, albo też nie stanowiły 
większej wartości. Czuliśmy się w górach silniejsi, zdrowsi, yfgjyji 
bardziej zdolni do walk życiowych i wracaliśmy polerze- 

n: dc ■ cdzn nnych naszych spraw. A co.t dopiero mó 
wić o sportowcach, którzy mieli tam możność wykazania 
swoich walorów, sprawdzenia swojej sprawności i zaprawienia 'Hi 
się do przyszłych zwycięstw. Ale również fotograf czy artysta 'ftL 

_ wszelkiego gatunku, malarz, literat, ileż odnajdywał w tych gó-
rach ciekawych twórczych tematów, które w sercu jego czy oczach ‘

•odpowiednio przerobione dawały mu możność wypowiedzenia się 
Sta liczne ciekawe zagadniena.
ł, Ale trudno! Wszystko ma swój czas. Skończyła się zima i jej wzrusze­
nia i przeżycia, nadchodzi nowa pora roku dająca nam znowu pole do 
podziwiania nowych krajobrazów i tym samym do nowych wzruszeń.

Gdy w miesiącach zimowych nie mogliśmy sobie wy­
obrazić niczego ponad przebywanie w ośnieżonych gó­

rach' obserwowanie zmian krajobrazów otrzymujących za­
leżnie od oświetlenia coraz to inny wyraz i rozkoszowanie 
się tą dostojną ciszą, jaka nas tylko zdoła otoczyć zdała 
od ludzi, o tyle z pierwszymi silniejszymi promieniami 

pociągać inne znowu przeżycia i kraj- 
góry w dalszym ciągu są dla nas 
dążymy już do śniegu, lecz prze- 
latem, które objawia się jak wszę- 
żywych kolorów w postaci młodej



Z TERENU WOJNY NA PUSTYŃ

Tak brzmi nazwa tego kanadyjskiego 
tanku, który obwoził króla angielskiego 
podczas jego wizyty u oddziałów kana­
dyjskich _na dnie piekła' na placu ćwi­
czeń wojsk kanadyjskich w pewej miej­

Oddziały pancerne niemieckiego kor­
pusu afrykańskiego były tymi wojskami, 
które w znacznej mierze przyczyniły się 
do sukcesów niemiecko-włoskich dywizyj 
w Cyrenajce. Po opróżnieniu El Agheila 
i Benghasi, musie i Anglicy opuścić także 
i Dernę, Tobruk, Bardię i Sollum (Egipt).

■ ł-1
A

Atak niemieckich i włoskich lotników bombowcowych na umocnienia angielskie 
na froncie libijskim. Ciosy bomb trafiają w cel a widoczne są wyraźnie przez 

slupy wylatujących w powietrze zburzonych fortów.

scowości w Anglii.

UWAGA! FOTOAMATORZY! Proszę popatrzeć na dzisiejsze nasze zdjęcie! Jakież ono żywe mimo, że prawie całe—to 
jeden krajobraz. A jednak nie może nikt powiedzieć, że zdjęcie to jest mało charakterystyczne 

rub nie ładne. Koń i sanki sprawiają, że cały krajobraz żyje! Przy tym zdjęcie to jest technicznie 
(doskonałe. Miłą niespodziankę sprawił nam tym zdjęciem p. Bernard Krogulski z Leszna. Zdjęcie 
wykonał Leicą, w marcu, w południe w czasie 1/60 sek. przy przesł. 6,3 z jasnożółtym filtrem.



URZECZYWISTNIONE 
MARZENIE

Reporter do milione­
ra: — Czy spełniło się 
też jakie życzenie pana 

lat dziecinnych?
Milioner: — Jedno: 

Mianowicie zawsze kie­
dy mnie matka czesała, 
pragnąłem nie mieć

CZARNO NA BIAŁYM
Marysia była w piwnicy pomóc węglarzowi znieść węgiel 

do piwnicy. Kiedy wróciła na górę, mówi do pani: — Zdaje mi 
się, że on mnie kocha.

— Napewno, Marysiu — mówi pani, patrząc na policzek służą­
cej. — Zostawił ci nawet dowód czarno na białym.

MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI
Ze obmówiłaś mnie u mego najlepszego przyjaciela, to ci mogę 

darować, że odebrałaś mi narzeczonego, to też głupstwo, ale że 
masz jeszcze odwagę włożyć taki sam kapelusz, jak ja mam, tego 
ci nigdy nie daruję. (Marc Aurelio, Wiochy)

— Drobiazgi sprawiają nam 
więcej kłopotu niż rzeczy wielkie.

— Tak, to prawda, łatwiej jest 
znaleźć swój dom, niż klucz do

Ojciec: — Karolku, ile to jest 
32 część od 128.

Synek: — Bardzo mało, tatusiu, 
prawie nic.

TO ZALEŻY
— A jak woła tatuś twoją nową siostrzyczkę?
— To zależy, czy ona krzyczy, czy też jest spokojna.

* 
ANALOGIA

— Moi przodko­
wie byli wielkimi 
i sławnymi ludźmi — 
chwali się ktoś, kto 

lko to jedno może 
sobie powiedzieć.
— Gdy ktoś mówi 
swoich sławnych 

przodkach,

myśl kartofel.
— Dlaczego?

najlepsze

MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI
— Mam wrażenie, że twój znajomy nie bierze cię serio.
— Najważniejsze jest,, i ogóle bierze, wszystko ii

i obojętne.

I TAK NIEBEZPIECZNE
— Panie profesorze, czy to 

prawda, że wyprawa do ludo­
żerców jest taka niebezpieczna?

— Tak, proszę pana, jedną 
nogą stoi się zawsze na jadło-

SZACHY
KĄCIK SZACHOWY Nr. 11. (14). 

A. DZIAŁ ZADAŃ 
3-chodówka Nr. 11. (14).

II. Colonelli (I nagr. — „Xadrez Brasileiro" 1938). 
Czarne: KdS, Ha4, Wa3a8, Ga6, piony: b4, d3, e4, e6, 
15, hS. (11).
Białe: Kh4, Hfl, Wb8, c8, Gd7g7, SeS, f2, piony: b2, cS, 
• ■3, g2, h3. (13).

3-chodówka 13+11=24.
Studium (końcówka) Nr. 11. (14).

W. i M. Płatów („Deutsche Schachzeit." 1907). 
Czarne: Kg8, Gbl, piony: a5, b4, c6, fS, h2. (7).
Białe: Kcl, Wc7, Gf8, piony: b3, f4, h6. (6). 

Końcówka (=) 6+7=13.
Białe zaczynają i remisują.
Rozwiązanie 3-chodówki Nr. 10. (13). (Telkes):
l. H—d4 (2. S—cSf i 3. S—c6x). I. 1... H—d6 2. S—c5 
. 3x. n; 1... S—b4 2. S—eSt i 3x.
Rozwiązanie końcówki Nr. 10. (13) (Rinck):
I. G—f6f g5 2. K—h2!l Hxe2 3. G—c3!! H—f2 4. G—e5!

11—el S. g3f i wygrywają.

B. DZIAŁ PARTO
Partia Nr. 16. (19).

Białe: Pleci (Argentyna) Czarne: Endzelins (Łotwa) 
na Olimpiadzie w Buenos Aires 1939.

(Obrona francuska).
12. S—e5f
13. S—d6f!
14. Gxe7
15. Wxh8
16.
17.

1. e4
2. d4
3. Sb—d2
4. Sg—f3
5. Sxe4
6. dxcS
7. Hxd8f
8. G—gS|
9. 0_0—Ot

10. G—bSf 
II.,W—d8!(6) G-

K—e8(4) 
K—f7(5) 
~ S7(7)

fXeS

G—b7(10) 
-h6

18. W—e8
19. W—f8+

S—c69(1) Należało grać: 4... _
(2) Czarne dążą do uproszczenia pozycji w tym przeko­

naniu, że wynikająca — po wymianie H — końcówka jest 
r emisową.

(3) Lepsze możliwości obrony dawało: 8... K—e8 9. 0— 
0—0 G—d7!

(4) 9... G—d7 10. Sxc5Gxc5 11. G—b5 lub: 9... K—c7 
10. SxcS GXcS 11. G—f4+ K—b6 (eS? Sxe5!) 12. W—d8 
w obu wypadkach z lepszą pozycją białych.

(5) W tym kącie spodziewał się czarny K znaleźć bez­
pieczne schronienie. Coprawda i 10... G—d7 11. S X c5 G X b5 
12. Sxe6 nie dawało czarnym wiele nadziei ratunku.

(6) Rozstrzygający cios. Czarne liczyły tylko na 11. 
Sxc5.

(7) Bezpośrednią przegraną odwlekało jedynie: 11... g6. 
Wszystkie inne ruchy sprowadzały rychłą katastrofę n. p.: 
I. 11... fx gS 12. S—eSt K—e7 13. W—e8 mat. II. 11... Sx e4 
12. Sxe5f!! K—e7 13. W—e8f K—d6 14. S—f7f K—c7 
(K—cS 1S. G—e3t) 15. Wx f8 poczem Sxh8.

(8) 13... Gxd6 14. G—e8f K—f8 15. G—g6 mat.
(9) W przeciwnym razie czarne tracą Gc8.
(10) Grając 20... h5 czarne unikały mata.

PARTIA Nr. 17. (20).
Czarne: Petrow 

mistrz. Rosji Sow. w r. 1940.
Białe: Keres.

grana w turnieju o 
iKontrgambit Falkbeera).

13. G—b2
14. 0—0—0!
15. h4!
16. g4!
17. fxe5
18. H—e3!
19. e6!
20. exnt ____
21. G-c4!!(13) c6
22. WxdS Hxc4(14)
23. H—e8f i białe matują 
w następnym posunięciu.

G—16 
S—c6(8) 
h5(9) 
GxeS 
Hxg4 
Sxb4(10) 
S—d5(ll) 
Wxf7(12)

9. S—eS!(5)
10. S—e4! 
Tl. Hxe4 
12. b4

(1) Gambit królewski przyjęty jest niebezpieczny dla obu 
stron ze względu na niezgłębioną ilość powikłań. Za najra­
cjonalniejsze uchodzi nieprzyjęcie przez 2...G—cS lub też 
2...d5 (kontrg. Falkbeera). Ten drugi sposób odrzucenia 
gambitu opracował teoretyk szwajcarski Dr. v. Clapaćde 
w broszurze niemieckiej pt. Die Widerlegung des Kónigs- 
gambits durch 2...dS. Potem zajął się badaniem kontrg. 
falkbeera Keres, który wniósł dużo nowego światła w tą 
dziedzinę udowadniając, że tytuł broszury Dra Claparede 
jest przedwczesny.

(2) Wygodniejszą grę dawało: S...G—fS!
(3) Począwszy od tego punktu gry zaczynają się trudności 

gry czarnych. Należało grać: 7...S—-c6 aby móc ewentualnie 
po 8.H — e2f zasłonić się G—e7.

(4) Rozstrzygający błąd. Nieodzownym było 8...G—e7 
i ewent. 9.O—O S—c6.

(5) Dewizą gry Keresa jest zasada: nie trzymać się żad­
nego schematu.

Białe grożą: 10.G—c4.
(6) Wobec groźby S—gS poczem Se x f7 i G—c4 Petrow 

musi wymienić, a więc jest to woda na młyn planów prze­
ciwnika.

(7) Lepsze: 1 l...f5. Co prawda i ten twór konieczności nie 
wyglądałby zbyt zachęcająco po 12.H—e2 H—f6 13.G—d2, 
poczem 14.0—-O—O.

(8) Niemiłą okolicznością dla czarnych jest niemożliwość 
wyrugowania Gb2. Gdyby czarne wymieniły na eS to fx eS 
i białe mają sposobność odpędzenia H przez G—c4. Grając 
w przyszłości e6 otwarłyby sobie białe przekątnię. Oczywi­
ście pion a2 jest zupełnie bez znaczenia dla dalszego prze­
biegu gry.

(9) Jedyny sposób przeciwstawienia się groźbie białych 
h5.

(10) 18...H—e6 19.Wh—fl Sxb4 20.W—f6 Sx d3f 21.cXd3 
poczem 22.H—h6.

(11) I. 19...Sx d3f 20.cx d3 Gx e6 21.H—h6 f6 22.Wh—gl.
11. 19...Hxe6 20. H—h6.

HI. 19...fx e6 20.H—e5. We wszystkich 3 wariantach atak 
matowy.

(12) 20...K—h7 21.Gxg6f K lub Hxg6 22.WxdS.
(13) Jeśli czarne biją H—białe matują przeciwnika po 

W—d8, jeśli biorą G nastąpi mat przez H—e8f.
(14) Albo 22...cXdS 23. H—e8f W—f8 24. Gxd5 itd.



Zdaje się, że leśniczowie są uprzywilejowani w filmie, gdyż 
raz po raz wraca się do tematu: leśniczy i hrabina. I zaw­

sze leśniczy jest postacią bardzo szlachetną, który ratuje 
honor rodu hrabiowskiego, nie żądając niczego więcej, jak 
tylko by wolno mu było kochać w cichości serca swoją 
szlachetną chlebodawczynię. W filmie „Namiętność", który 
pójdzie na ekranach Generalnego Gubernatorstwa, fabuła 
opiera się właśnie na podobnej historii. Główną rolę gra 

znana artystka Olga Czechowa, i już z tego względu warto 
film zobaczyć. Jest to film lekki mimo momentów tragicznych 
i widz jest zadowolony, że taki jest właśnie koniec a nie inny. 

Cały seans trzyma widza w napięciu, gdyż film nie pozbawiony 5 
jest momentów kryminalnych, które podane w odpowiedniej ł 

dawce dodają mu atrakcji. Warto go w każdym razie zobaczyć! J 
Fot. F. I. P. F


